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Rozporządzenia rządowe.
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w skutek n&jpod- 

danniejszego raportu m inistra spraw wewnętrznych, 
w dniu 25 grudnia 1870 r., N a j w y ż e j  rozkazać 
raczył: przy następującym poborze rekruckim znieść 
działanie artykułu  1255-go sta tu tu  rekruckiego o 
uwolnieniu od powinności rekruckiej żydów chrzczo­
nych lub oświadczających życzenie ochrzczenia się.

(Praw it. Wiest.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Od najpierwszej wypłaty nowej, 5% pożyczki 

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, w wydzia­
le hypotpcznym tutejszym  t. j. od dnia 16 maja 
1870 r.; aż po dzień 19(31) grudnia t. r. wypła­
cono pożyczek w ogóle na dóbr 174. W ypłaty 
te nastąpiły w porządku następującym; — (Dal­
szy ciąg) — Żeroniczki w okr. W artskim  rs. 5450, 
Koźminek w okr. Kaliskim rs. 10,600, Pietrzyków 
w okr. Kaliskim rs. 7450, Lichawa w okr. Szad­
kowskim rs. 3900, Brzeźno w okr. Sieradzkim 
rs. 16,000, Gać-Moskurnia w okr. Kaliskim rs. 5400 
Józefów w okręgu Kaliskim rs. 7800, Smardzew 
w okr. W artskim rs. 3550, Orzerzyn w okr. W art­
skim rs. 6250, Mnichów w okr. Szadkowskim 
rs. 1750, Kainocinek w okr. Petrokowskim rs. 3050, 
Rzeczyca w okr. Szadkowskim rs. 9400, Ożarów 
w okr. Wieluńskim rs. 6900, Parcice w okr. Wie­
luńskim rs. 7050, Borowna w okr. Wieluńskim 
rs. 16,050, Kuźnica-nowa w okr. Częstochowskim 
rs. 2050, Zawady w okr, Szadkowskim rs. 2000, 
Tomice w okr. Konińskim rs. 10,100, Słoników- 
mokry w okr. W artskim  rs. 10,450, Zbylczyce. 
w okr. W artskim rs. 27,500, Racięcice w okr. 
Konińskim rs. 16,600, Głuchów w okr. Sieradzkim 
rs. 5600, Lusławice w okręgu Częstochowskim 
rs. 4050, Blizin w okr. Petrokowskim rs. 6500, 
Sobako w w okr. Petrokowskim rs. 4000, Raczków 
w okr. W artskim rs. 7950, Kamionna w okr. Ka­
liskim rs. 13,200, Rembnów w okr. Wieluńskim 
rs. 3700, Lubojenka w okr. Wieluńskim rs. 5500, 
Raduchów w okr. Szadkowskim rs. 5350, Bujnice 
w okr. Petrokowskim rs. 11,350, Zacisze w okr. 
Kaliskim rs. 550, Poklęków w okręgu Kaliskim 
rs. 3150, Krosów w okr. Nowo-Radomskira rs. 8750, 
Gorzuchy w okr. W artskim rs. 3900, Sadokrzyce 
w okr. W artskim rs. 3600, Porczyny w okr. Szad­
kowskim rs. 1900, Zawadki w okr. W artskim 
rs. 2500, Tokary w okr. W artskim rs. 22,850, Pe-

tryki w okr. Kaliskim rs. 30,500, Zbiersk w okr. 
Kaliskim rs. 50,000, Iwonie B. w okr. Szadkow­
skim rs. 3300, Woień A. A. w okr. W artskim 
rs. 5S00, Gawłów w okr. Nowo-Radomskim rs. 7850 
Trąbczyu w okr. W artskim rs. 9450. (D. c. u.)

— W tutejszem  gimnazjum męzkiem w dru- 
giem półroczu 1869/70 r. było zapisanych uczniów 
371, w szczególności: do ki. 1-ej 76, do kl. 2-ej 
71, do kl. 3-ej 78, do kl. 4-ej 56, do kl. 5-ej 35,
do kl. 6-ej 24, do kl. 7-ej 31.

Na pierwsze półrocze r. b. 1870/71 było zapi­
sanych w ogóle uczniów 239, z tych, do kl. I-ej 
87, do kl. 2-ej 75, do kl. 3-ej 55, doki. 4-ej 42, 
do kl. 5-ej 33, do kl. 6-ej 24, do kl. 7-ej 23.

— W tutejszem  gimnazjum żeńskiem w ciągu 
roku 1869/70 było w ogóle uczennic 86; w szcze­
gólności: w klasie 1-ej ucz. 19, w klasie 2-ej 15,
w kl. 3-ej 15, w kl. 4-ej 14, w kl. 5-ej 13; w kl. 
6-ej 10.

Obecnie na rok bieżący 1870/1 zapisanych je s t 
w ogóle uczennic 101, z tych: w klasie 1-ej 27' 
w kl. 2-ej 23: w kl. 3-ej 14; w kl. 4-ej 14; w kl! 
5-ej 11; w kl. 6-ej 12.

W W arszawie istnieje biuro informacyjne 
o nędzy wyjątkowej; u nas zaś, ponieważ na ta ­
kiej instytucji niedostaje, przeto Redakcja tego 
pisma, otwierająca jak  najchętniej koluinuy dla 
publikacji o potrzebujących miłosierdzia i pomo­
cy bliźnich, o ile gdzie zasięgnie o nich wiadomo­
ści, ma sobie za obowiązek sumienia i w pewnej 
części za zadanie tego organu, donosić o nich osobom 
szlachetnym, a temczasem otwierać jednym pole do 
dobroczynności chrześcjańskiej, a drugim do pomo- 
ev Wstawiając się za ubogimi do serc zacnych,cy
w miarę możności naszej wywiadujemy się i o tein, 
czy godni są pomocy. Teini kierowani wzglę­
dami, polecamy litości i czynom dobroczynnym: 

Biednego paralityka Witkowskiego, którego byt 
smutny, samotność i niedostatek, zasługują na 
pomoc.

Polecamy i uięzkiego szewca Dobrzyńskiego, 
który mimo uzdolnienia w swojem rzemiośle, dla 
braku pracy a tóm samćm zarobku, wystawiony 
jest na nędzę. Temu, potrzebny je s t tylko śro­
dek, czyli udzielanie roboty, jakiej racz mu do­
starczać Szan. Publiczności. Polecając go wzglę­
dom Twoim, mamy nadzieję, że rzemieślnik ten, 
nikogo z nas niezawiedzie, bo kto pracą uczciwą 
nabywa dla siebie i rodziny kęs powszedniego 
chleba, i kto o tę pracę szlachetnie prosi wspoł- 
bliźnich, ten niewątpliwie jest człowiekiem godnym

romans w trzech tomach, 
przez

W I K T O R A  H I M  Ot
prze ło ży ł z francuzkiego 

Jan Tański.

(Ciąg jedenasty).

Ordener, wstrzymując się z workiem aż do 
końca, zachował w swoich argum entach stopnio­
wanie odpowiednie do zdrowych zasad loiki. Ar- 
gumenta te jednak same przez się nie pozostały 
bez wpływu na Spiagudrego. Najpierw wszakże 
chwycił za worek.

—  Macie słuszność, szlachetny panie, powie­
dział następnie i oczy jego spuszczone dotychczas, 
skierowały się na Ordenera. Jeżeli z panem pójdę 
wystawiam się na zemstę Strasznego Hana; jeśli 
zostanę, wpadnę ju tro  w ręce Orugixa.... A jak 
też tracą świętokradzców?! Z resztą, mniejsza oto. 
W obydwóch razach, życie moje jest w niebezpie­

czeństwie; idąc jednak za słuszną uwagą Saemon- 
da Sigfusson, nazywanego mędrcem, że inter duo 
pericula aequalia, minus imminens eligendum est, bę­
dę ci panie towarzyszył.— Tak, panie, będę two­
im przewodnikiem. Nie zapomnij jednak, że ro­
biłem wszystko co było w mojej mocy, aby cię 
odwrócić od tego niebezpiecznego zamiaru.

—  Niechaj się co chce stanie, ale w każdym 
razie, starcze, liczę na twoją uczciwość, rzekł O r­
dener rzucając badawcze spojrzenie.

-— A h ! panie, odpowiedział dozorca, uczciwość 
bpiagudrego jest tak  czystą ja k  złoto, które mi 
ofiarowałeś tak  łaskawie.

— Niech więc taką będzie, bo inaczej dowiodę 
ci, że żelazo które mam przy boku jest w równie 
dobrym gatunku jak  i moje złoto. Ale przede- 
wszystkiem powiedz mi, mości Spiagudry, gdzie 
się obecnie ten Han z Islandji znajdować może ?

—  Ponieważ cała południowa część Dronthejm- 
huus’u, zajętą je s t przez wojska, k tóre wielki kan­
clerz nie wiem dla czego tu  sprowadził, Han prze­
to musiał udać się do groty W alderhoga lub też 
do jeziora Smiasen. Należy nam przeto udać się 
na Skongen.

— Kiedy będziesz się mógł puścić w drogę?

takiej pomocy. Dobrzyński mieszka w domu p. 
Betznera obok Reformatów pod JVś 517.

Ofiary nadsyłane dla ubogich, Redakcja odsyła 
im niezwłocznie według przeznaczenia ofiaro­
dawców.

— Od niedzieli, widowiska w teatrze  rozpoczy­
nają się punktualnie o godz. 7-ej.
i j  ^  zeszłą sobotę odbyła się czwarta ma­

skarada, mniej od poprzednich ożywiona.
— Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na na­

stępującą okoliczność. W A? 9 „Kaliszaniua" p. W: 
odezwał snę o pomoc dla ubogich starców Chaciń- 
skich. Nie upłynęły dwa dni, a już złożono dla 
nich w kantorze Wydawcy rs. 20, prócz ofiar j a ­
kie im bezpośrednio udzielone zostały. Fakt ten 
stwierdza dwie ważne okoliczności: najprzód, szla­
chetne u nas współczucie dla niedoli bliźnich i 
powtore, daje wymowną odpowiedź tym, dla któ­
rych pisma prowincjonalne są solą w oczach. Gdy­
by nie gazeta, niktby nie wiedział o Chacińskich, 
i tychby może prędzej straw iła nędza, nim dobro­
czynność zasłyszawszy o nich, zdołała by im przyjść 
z pomocą. r  J

. Widzieliśmy kilka fur z drzewem przywie­
zionym na targ  przez wieśniaków. Koła u wozów 
meobracały się wcale na osiach, ciągły więc z wy­
sileniem biedne koniska, dobywając sił ostatnich, 
a y przewłóczyć przez kamienie i wyboje swój pa­
kunek. Widać, że osie nie b y ły  nasmarowane lub 
że były zanieczyszczone śniegiem. Nie byłożby 
lepiej używać sani gdy pora po temu? a w każdym 
razie pamiętać o dokładnem nasmarowaniu osi. 
Dwa z tego złe skutki: męczenie koni i ich zm ar­
nowanie, co przecież właścicielowi dręczonego zwie­
rzęcia nie może być pożytecznem.
, — historji nie tylko instynktu i zmyślno- 
ści, lecz, że się tak wyrazimy, pewnego a szla- 
chętnego uczucia zwierząt, zaliczyć możemy wypa- 
dek jaki miał miejsce w mieście Kaliszu w mie­
siącu lipcu 1866 roku. Po zgonie pani Z. Ch. ma­
leńki a bardzo do niej przywiązany piesek, leżąc 
przy katafalku, ruszyć się niechciał. Zanim po­
grzebano jego panią „Gzarnyszka” (nazwa psiny) 
przed kilku jeszcze dniami mająca prześliczny czar- 
no-jedwabisty włos, posiwiała nagle na łebku sier­
ścią mleczną. Za pogrzebem pobiegła na cmen­
tarz, a gdy pustki domowre opuściła na czas pe­
wien rodzina, piesek od progów ani odwołać, ani do 
jad ła  nakłonić się niedał. Obawiając się wypad­
ku wścieklizny przy wyraźnych objawach jakby 
głębokiej melancholji, poczciwego pieska oddano

. Jak tylko noc nadejdzie i zamknę
drzwi Spladgestu, pański sługa rozpocznie obo­
wiązki przewodnika, dla których pozbawi umarłych 
swojej opieki. Przedtem, wynajdziemy jaki sposób 
ukrycia przez cały dzień przed oczami ludu, po­
kaleczonego trupa tego górnika.

— Gdzież więc znajdę cię dziś w wieczór?
Na wielkim placu w Dronthejm, jeśli pan

me masz co przeciw temu, przy figurze Jezusa, a 
przedtem Frei, która osłoni mnie zapewne swoim 
cieniem, przez wdzięczność za pięknego djabła 
wyrzeźbionego moim kosztem u jej stóp.

— Zgoda; umowa zatem zaw arta ?
— Zaw arta ! powtórzył dozorca.
Zaledwie wymówił te słowa, kiedy nagle dało 

się słyszeć mruczenie, jakby z po nad nich pocho­
dzące.

Spiagudry zadrżał: Co to jest ? zapytał.
— Nic, odparł O rdener równie ździwiony; za­

pewne oprócz nas je s t tu  kto jeszcze żyjący.
— Przypominasz mi pan mego pomocnika Ogdy- 

piglapa, który bez wątpienia śpi tak hałaśliwie. 
Lapończyk, według biskupa Arngrima, robi tyle 
hałasu we śnie, ile kobieta na jawie.
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ze łzam i i żalem, w ręce oprawcy. Je s t to  fakt, 
za k tórego  wiarogodność co do wszystkich szcze­
gółów ręczymy.

—  Złożone w redakcji „K aliszanina” dla ubo­
gich m ałżonków  Chacińskich od JW W .: S.... rs. 1
i R. R   rubli 4; — zaś dla sparaliżowanego
i ociem niałego W itkowskiego od JW W .: S.... rs. 1, 
i R. R   rub li 3, odesłane im zostały .

—: Złożono w kan to rze  wydawcy „K aliszanina” 
znaleziony w bram ie pocztowej przez passażera 
p. Rosenblum a woreczek zaw ierający w sobie los 
z pięciu klas 115 lo terji A° 16,551 od kollektora 
M. K rause na nazwisko W. Bąckiewicz, kw it 
pocztowy na odesłane 3 ruble, p ro jek t deseniu 
na kołnierzyk i dwie miedziane austrjack ie  mor 
nety .

—  (Art. nad.) — Szanowny red a k to rz e ! W cza­
sie, gdy Towarzystwo O pieki nad zw ierzętam i we­
szło  w życie już w całym  kraju , zdaje mi się, 2e 
obowiązkiem  jest każdego pojm ującego, iż „o k ru ­
cieństwo dla zw ierząt za tw ardza uczucie ku lu­
dziom” zw racać uwagę stow arzyszonych przeciw 
dręczeniu zw ierząt na fak ta  uderzające  w oczy, a 
tyczące się zakorzenionych zwyczajów choćby na­
w et z potrzeby wynikających, jeżeli te  są  wykony­
wane w sposób niewłaściw y, a jak ja  sądzę, na­
w et niezgodny z przepisam i istniejącem i w tym  
względzie, k tórych nieznam y. Rzecz tu  idzie o 
sposób w ytępiania b łąkających  się i podejrzanych 
psów przez oprawców vel ceklarzy  w wielu m ia­
stach  naszej gubernji, dokonyw any za pośrednic­
twem duszenia ich pętlą  cek larską na miejscu z ła ­
pania, aby nieżywe ju ż  to biedne zwierzę, lub zdy­
chające w konwulsyjnych drganiach , wsadzić swo­
bodniej do w orka i zanieść łatw iej do hyclam i. 
W tych dniach przejeżdżając przez m iasto T., wi­
dzieliśmy sam i o godzinie 3-ej po południu w rę­
kach oprawcy, m ałą  psinę duszoną postronkiem  
przed wsadzeniem  do w orka; k ilkunastu  ch łopa­
ków biegło za opraw cą z dzik im i okrzykam i; po­
m yślałem  sobie, ja k  przykłady  tem u podobne źle 
oddziaływ ają na nich, bo nie jeden  z nich może 
oswojony z okrucieństw em  od dziecka, zginie ha­
niebnie, staw szy się złoczyńcą: d la  tego też uw a­
żałem  za właściwe upomnić owego łapacza, o nie­
właściwość postępow ania, ale po chwilowym nam y­
śle, Zrzekłem Rię pro jek tu , bo niem iatem  praw a 
wdawać się w rzecz do mnie nienależącą, a oba­
wiałem  się głównie odpowiedzi, ja k a  na moją uwa­
gę m ogłaby nastąp ić z ust człowieka, k tórego p ro ­
fesja choć potrzebna, u iedaw ała mi najm niejszej 
nadziei delikatności wysłowienia i zgodzenia się 
na mój sposób patrzen ia  na kw estję łap an ia  psów 
po ulicach m iasta. W.

Korrespoiidencja K aliszanina.
L 1 8 T I  Z W 4 K S Z 1 W 1 ,

przez 
Stanisława Bełzę.

IV.
W arszawa dnia 1 lutego 1871 r.

M onotonne nasze z dn ia  na dzień życie, uroz- 
maiconem zostało  wielce sobotniem  przedstaw ie-

Rozm awiając w ten sposób zbliżyli się do drzw i 
Spladgestu . S p iagudry  powoli je  otw orzył.

—  Żegnam  was, młody panie, rze k ł do O rde- 
nera , niechaj was niebo radością obdarzy. Do 
w idzenia dziś wieczór. Jeżeli w drodze waszej 
przechodzić będziecie około krzyża, to  pomódlcie 
się panie za waszego nieszczęśliwego sługę, Be- 
n ignusa Spiagudry . I  spiesznie zam knąw szy drzw i 
tak  z obawy aby go niespostrzężono, ja k  również, 
aby swą lam pę zasłonić przed porannym  w iatrem , 
Spiagudry pow rócił do tru p a  Gilla i za ją ł się u ło ­
żeniem  jego  głowy tak , aby rano  nie była wi­
doczną.

P o trzeb a  było nader ważnych powodów iżby bo- 
jaźliwy dozorca zgodził się na aw an tu rn iczą  p ro ­
pozycję nieznajom ego. — Na postanow ienie jego 
głów nie w pływ ały, pierwsze: bojaźń O rdenera  i 
kata  O rugixa; drugie: daw na nienaw iść do H ana 
z Islandji, do k tó rej je d n ak  sam  sobie nie śm iał 
się przyznać, ta k  ją  s trac h  p rzy tłum iał; trzecie: 
m iłość nauki dla k tórej jego podróż m ogła być 
użyteczną; czw arte: zaufanie w sw oją przebiegłość, 
że się zdoła ukryć przed H anem ; piąte: speku la­
cyjny pociąg do pewnego m etalu, zaw ierającego 
się w worku m łodego aw an tu rn ika, i k tórym  
praw dopodobnie napełnioną była szk a tu łk a  sk ra ­
dziona kapitanow i i przeznaczona dla wdowy 
S tad t. Dojście je j p rze to  do celu bardzo  było 
wątpliwe.

O sta tn ią  wreszcie pobudką była nadzieja, że

niem w T ea trze  Rozm aitości. D aw ano P annę Mę­
żatkę, w której w ystąp iła  po raz  pierwszy po cięż­
kiej chorobie —  pani M odrzejewska. Zasypano ją  
kw iatam i. F enom en to  w naszych codziennych 
stosunkach. U rządzoną przy tein owacją, chciano 
jej dać poznać sym patję publiczności. " Rzucano 
kw iaty, aby zapom niała  o kolcach scenicznego ży­
cia. Oj, te  sceniczne kolce! Gdyby nie one, nie 
mielibyśmy tak iej posuchy na pewnego rodzaju  
przynajm niej ta len ta  w naszym  personelu te a tra l­
nym. Ale niech tylko zjaw i się u nas ja k a  zdol­
ność ak to rska , aliści wychylają one z po za kulisów 
swoje żąd ła , kalecząc nogi staw iających pierw sze 
k rok i po sceuie debiutantów . Tylko p ierw szorzę­
dne ta len ta  p o trań ą  po tęgą sym patyi ja k ą  obu- 
dza ją  w publiczności, tryum fow ać nad kotery jue- 
mi zawiśeiami, ale i tym  po trzeba kwiatów....

W racając do początku, śm iało  możemy tw ie r­
dzić, iż przyjście do zdrow ia pan i M odrzejewskiej 
je s t  bardzo radośuym  dla wielu fenom enem . W dzi­
siejszych naszych stosunkach  jedyną  zabaw ą 
jak ie j sobie pozwalamy, je s t  te a tr . — I słusznie, 
te a tr  bawi i uczy, rozbudza wyobraźnię i uszla­
chetnia. P o trzeb a  tylko, aby um iejętnie był p ro ­
wadzony. Rzecz k ierunku  i nic więcej. Otóż do­
tąd , skarżono się ua b rak  sz tuk  dobrych i nowych. 
Z  przyjściem  do zdrow ia paui M odrzejew skiej, b rak  
ten  ustanie. Zapowiedzianych mamy wiele utw o­
rów, w k tó rych  a r ty s tk a  ta  odegra główne role: 
F rou -F rou  podobno i H am leta. 1’as.ich F ro u -F ro u  
wolelibyśmy je d n ak  nie widzieć na sceuie, mówiąc 
nawiasem .

Niem a tego złego, coby na dobre nie wyszło. 
N adm ierne w ydatki na balowe ubiory kobiet, spo­
wodowały m niejsze uczęszczanie ich na bale, wię­
ksze do te a tru . Ale bo też te  kobiece ubiory r u j ­
nowały mężów. K toś obliczył, iż za balowy stró j 
dwóch córek  pana X., możnaby śm iało  odbyć sk rom ­
ną wycieczkę za  granicę. Słyszeliśm y, iż w Sie­
radzkiem  podobno ułożono się płacić k a rę ,z a  zbyt- 
kowy wizytowy ubiór kobiecy. Boże daj, by ten 
p rzy k ład  zaraźliw ie oddziała ł na panie naszego 
m iasta , k tó re  stro jąc  się w drogie św iecidełka i 
piękne kw iatk i, zapom inają o tein, iż w n a j­
skrom niej szem ubran iu , są zawsze najp iękniejsze- 
rai kw iatkam i ziemi.

Zaw iązuje się w W arszawie stow arzyszenie po­
mocy ksz ta łcącej się młodzieży. W ypadek to  wiel­
kiej doniosłości. D otąd jedyną  pomocą ja k ą  spo ­
łeczność w arszaw ska przychodziła  uczącej się m ło­
dzieży, były  koncerta  i to tylko na wpis d la  S tu ­
dentów  U niw ersytetu. D la biedniejszych może 
uczniów Gimnazjów, nie robiono nic. Czemu? O d­
powiedź trudna. Dziś będzie inaczej. S tow arzy­
szenie daje  koncerta , bale, p rzedstaw ien ia am a­
to rsk ie , zb iera  sk ładk i i książki — i w spiera po­
trzebu jących  tego nie doraźnie, ale sta le , ro z­
ciąga nad po trzebu jącą  pomocy m łodzieżą rodzaj 
opieki.

P rzyznać trzeba , iż od k ilku  lat, widzimy nie­
m ały postęp w W arszawie. Dawniej robiono wie­
le ale pojedyńczem i siłam i; jed n o stk i d z ia ła ły , 
ogół zachow yw ał się biernie. Dziś zaw iązują się 
stow arzyszenia, pow stają współki, by p rzep row a-

wcześniej czy później wróci do m iejsca, k tó re  
te raz  opuszczał. Cóż go z re sz tą  obchodzić m ogło, 
czy m łody podróżny zabije H ana, czy też H an 
podróżnika ? W tym punkcie swego m arzenia, 
nie m ógł się w strzym ać od wymówienia głośno: 
„w każdym  raz ie  przybędzie mi jed en  tru p  więcej.”

Nowe m ruczenie dało  się znowu słyszeć a nie­
szczęśliwy odźwierny z a d rża ł powtórnie.

— To nie ch rapanie O gdypiglapa, rzek ł; głos 
ten  z zew nątrz pochodzi. Po chwili je d n ak  za ­
stanow ienia zaw ołał: Jakżem  n ierozsądny , że się 
tak  obawiam, to  pewnie b ry tan  portow y obudził 
się i szczeka.

Ułożywszy poranionego tru p a  Gilla i zam k n ą­
wszy w szystkie drzwi, rzucił się na swój tapczan 
aby odpocząć po tru d ach  kończącej się nocy i 
nabrać sił na noc, k tó ra  dopiero  nadejść m iała.

IX.
Julja.

Czy sądzisz że się  jeszcze kiedy z o ­
baczę my ?

Romeo.
Nie wątpię o tem wcale; a w szyst­

kie te troski staną się  m iłym  przed­
miotem rozmowy przyszłych dni na­
szych.

Shakspearc: Rom eo i Ju lja .

Z agasła już la ta rn ia  M unckholm skiego zam ku 
a  na je j m iejscu b łyszczał zdaleka hełm  żołnie-

jdzić to, co dla pojedyńczych je s t  niemożebnem . 
Tak zrodziło  się S tow arzyszenie Spożywcze, ta k  po­
w staje te raz  S tow arzyszenie pomocy uczącej się 
m łodzieży, literatów  i t. p .  B rak  jeszcze tylko 
porządnego stow arzyszenia wydawniczego, ale to 
przy dzisiejszym  książkow stręcie chyba niepodobne. 
Myśl tylko tego, b łąka  się po głowie pewnego 
księgarza , ale czy przyobleczoną zostanie w szatę 
czynu?  Może.

K arnaw ał leniwo kroczy do końca. P raw ie  go 
nie znać. T rzecia i czw arta  m askarady  zebrały  
mnóstwo publiczności do sal redutow ych po to, aby 
praw dopodobnie p ią ta , szósta i siódma były puste. 
Nie pom nę, kto zauw ażył, iż na tegoczesnych m a s­
k aradach  niedostaje d o w c ip u ,— sądzę, iż i na pozo­
sta jących  jeszcze do końca k arn aw a łu  podobnych 
publicznych zabaw ach, niedostawać będzie publi­
czności. To gorsze.

Mróz ja k  trzy m ał tak  trzym a. Śnieg- w m ieście 
m assam i zalega, uniem ożliw iając przejście na d ru ­
gą stronę  ulicy. Nie odm ia ta ją  go praw ie. Z tąd 
idzie, iż chcąc się przedostać z chodnika na cho­
dnik, trze b a  po kostk i b rnąć  w śniegu. W  sam ą 
porę m ają się ukazać dek ro te rzy  publiczni. B ło ­
gosławić ich będą pierw si, wszyscy służący p ry ­
watni, nie mogący się doczyścić butów swoich 
pryncypałów .

Na zakończenie, muszę powiedzieć co mi g łę ­
boko leży na sercu, ile, że to interessow ać powin­
no, sądzę, m ieszkańców K aliskiej gubern ji, i nie 
być bez pewnego pożytku dla przyszłego p isarza 
h istorji kom unikacji w naszym  kraju . Ppzed dwo­
ma tygodniam i zm uszony (bo n ik t po naszych d ro ­
gach nie podróżuje niezm uszony) jechać w W ie­
luńskie, na drodze z D ziałoszyna do W ielunia n a ­
trafiłem  na m ost, k tó ry  przypom ina mi to, com 
sły sza ł o m ostach pierw otnych czasów. Most ten, 
d ług i przynajm niej na 20 sążni ina W arcie), je s t 
w jed n e j połow ie zgniły, podczas gdy d ruga nie­
m a an i jednej b a rje ry  mogącej chronić podróżne­
go od fatalnego spadku z końm i w rzekę. Zasię­
gałem  języka od okolicznych mieszkańców, powie­
dziano nn, iż n ik t  o niego nie troszczy się, od 
kilku la t zepsu ty  sto i, nie nasuw ając nikom u n a­
wet myśli napraw y. Ilia w ytknięcia kary  godnego 
n iedbalstw a i podaniu do powszechnej wiadomo­
ści wsi, w której to „cu rio su m ” znajduje się, wy­
mieniam je j nazw isko. Nazwisko tej miejscowo­
ści: Toporów.

Różne wiadom ości.
— O becnie ty tu ły  kró la P rusk iego  wybranego 

Cesarzem  Niem ieckim  są  następująco: „W ilhelm  I. 
Cesarz Niemiecki; król P rusaków , m arg rab ia  B ran- 
deburgsk i, panujący książę S zlązka i h rabstw a 
G latz, wielki książę Niższego Renu i Poznania; 
książę: Saksonji, E ngern  i W estfalji, G eldern, M a­
gdeburgu, Cleve, Jiilichu, B ergu, Szczecina, Pom e- 
ranji, Kaszubów i W endów, M eklem burgu i Cros- 
sen, B u rgg raf NUrnburga: lan d g ra f Turyngji; k sią­
żę: O ranji, N aum burga i Yalendis; książę w Ru- 
geu, P aderborn , H a lb e rstad t, M unster, M inden, 
Cammin, W enden, Szwerynu, R a tzb u rg u , M órsu,

rz a  Straży, jak b y  gw iazda ruchom a, odbijając pro­
mienie wschodzącego słońca, kiedy Schum acker, 
o party  na ram ieniu  swej córki, zszed ł podług 
zwyczaju do ogrodu otaczającego jego więzienie. 
Oboje niespokojną noc spędzili; s ta rzec  nie śpiąc 
wcale, m łoda dziewica przyjem nym  oddając  się 
m arzeniom . Przechadzali się ja k iś  czas w mil­
czeniu, ale w reszcie p rze rw ał je  sta rzec , zw raca­
jąc  na swą córkę spojrzenie poważne i sm utne:

— Rum ienisz się i sam a do siebie uśm iechasz, 
rzek ł, szczęśliwą je s te ś , E the l, bo nie rum ienisz 
się swej przeszłości, a do przyszłości uśm iechasz.

E th e l zarum ien iła  się jeszcze bardziej a uśmiech 
zn ik ł z jej ust koralow ych.

— Panie i ojcze mój, rze k ła  zm ięszana, p rzy­
niosłam  książkę Eddy.

— A więc czytaj ją , moja córko, rze k ł Schu­
m acker i w głębokiem  pogrąży ł się m arzeniu.

Po chwili, ponury więzień siedząc na czarnej 
skale, na k tó rą  ciem na jod ła  cień swój rzucałg, 
s łu ch ał słodkiego głosu dziewicy, zna jdu jąc w tem 
rozkosz,, ja k ą  podróżny widzi w szm erze strum yka, 
w k tó rym  czerpie życie dla siebie.

E th e l czy ta ła  o pasterce  co w zgardziła k r ó ­
lem dopóki nie dowiódł, że by ł dzielnym  wojowni­
kiem. K siążę R eguer L odbrog o trzym ał je j rękę 
dopiero po zwycięstwie odniesionem  na rozbójniku 
z K lipstadur Ingolphie Tępicielu.

Nagle, odgłos kroków po liściach p rze rw ał czy-
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E ichsfeld tu  i E rfu rtu ; h rab ia  von H ohenzolern; 
uksiążęcony h rab ia  na H enneberg; h rab ia  z Rup- 
pin, R aw ensburga, H ohenste jnu , M ecklenburga, 
Szw eryna, L ingen, S igm aryngen i W ehringen, Pyr- 
m ontu; pan krajów: Rostocku, S targ ard u , L auen- 
burga, Batow a, H aigerloch i W erste in .” N astępca 
tro n u , k tó ry  te raz  po ty tu le  N astępcy tronu , no­
si ty tu ł Doktora, złoży go przy w stąpieniu na tron . 
Obecnie ta k  się ty tu łu je : „N astępca tronu , Dr., n a­
m iestnik P om eranji, feldm arszałek , g en e ra ł infan- 
te r j i  i innych korpusów .” (K ł.)

—  Z m arła  niedaw no A ntonina Jachowiczowa, 
wdowa po znanym  bajkopisarzu  S tan is ław ie J a ­
chowiczu. P rócz prac drobnych nap isa ła  ona: 
„P rzew odnik  m oralności p rak tycznej,” „E lem enta- 
rzyk  z kw iatkam i,” i „D obra cipcia.”

— Twórca m iłych operetek , odznaczających się 
oryginalnością pomysłów i św ietną znajom ością in- 
strum entac ji, S tan isław  Duniecki, młody kompozy 
tor, zm arły  w r. z. z chorohy piersiowej w W e­
necji, zostaw ił 5 -ak tow ą operę p. t. „Igor,” k tó ­
rej treść  w zięta z wyprawy Igora na Połowców. 
O peretk i Dunieckiego: „Paziow ie królowej M ary­
sieńki,” „O daliski,” „P okusa ,” i „D ok tó r Pandol- 
fo” s ta ły  się ulubionem i na scenach krakow skiej, 
lwowskiej, pragskiej i w iedeńskiej.

—  G azeta Kielecka w A* 8 z r. b. podała do 
wiadom ości „P rzeg lądu  Tygodniowego” nie-legen- 
dę o kuciu w Pacanow ie nie tylko kóz, lecz i in ­
nych stw orzeń.

—  \\i Niemczech pobankrutow ało  mnóstwo fa­
b ryk dla b raku  sił roboczych, wielu z tych, co 
zdołało  u trzym ać się, zaw iesza te raz  roboty dla 
b raku  węgla.

— We F rancji bardzo się w zm ogła od czasu 
wojny liczba osób, k tó re  dosta ły  pom ięszania umy­
słu . W szystkie zak łady  obłąkanych  są p rzepeł­
nione. (K. W.)

—  Piszą do „Mosk. W iest.” z P e te rsbu rga , że 
n iek tórzy  tam eczni doktorzy zab ran ia ją  swoim pa­
cjentom  wyjeżdżać za granicę. K rw awa wojna we 
F ran c ji i w ynikłe z tąd  choroby, za tru ły  tak  s t r ą ­

ków, zarzynają się na ciemnych zau łkach , g ra ją  
na k a tarynkach , i d la wygody rozbójników kala- 
bryjskich przenoszą stolicę z-F lorencji do Rzymu, 
bliżej K alabrji. G aribald i p rze s ta ł już należeć do 
Społeczeństw a włoskiego. M artw e koło b isto rji 
potoczy się dalej i tu rko tem  swoim zagłuszy ży ­
wy, straszliw y okrzyk: Foe Victis! (K. W.)

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

„K u rje r Lubelski” podaje z okolic Nowej-Ale- 
xandrji (Pu ław ), że handel zbożowy z dniem  każ­
dym nabiera tam  życia, i że w wielu m ajątkach  
zboże zbyw ające od potrzeb gruntow ych w zu ­
pełności sp rzedane ju ż  zostało. P ara , t. j .  korzec 
pszenicy i żyta z odpow iednią w agą płacone są 
w tej okolicy około 10 rs.; korzec rzepaku  p ła ­
cony je s t po rs. 9 i wyżej; w szystkie spichrze 
okoliczne i nadw iślańskie są zadzierźaw ione, a 
miejscowe obejm ują do 15000 korcy zboża, prze- 
ważuie żyta. H andel drzew ny niem niej je s t oży­
wionym.

— Dr. H einrich  professor fak u lte tu  Lyońskie- 
go, vyydaf dotąd dwa toiny (m ają być trzy ) „H i- 
sto rji lite ra tu ry  niem ieckiej.” je s t  to dzieło zna­
kom ite, pisane stylem  wytwornym , celujące k ry ty ­
ką zdrow ą i dające obraz nietylko h isto rji l i te ra ­
tu ry  ale i h istorji cywilizacji niem ieckiej. W ar- 
toby dzieło  to p rzełożyć na nasz język , (z B. W.)

-  W iedeńska A kadeinja N auk, je s t bardzo  
św ieżej daty, bo istn ieje  dopiero od r. 1847. Dzieli 
się ona na dwa oddziały; historyczno-filologicznv 
i przyrodniczy. P ierw otnie,, cz łonkam i tej aka- 
dem ji byli przew ażnie niemcy, to też trudno  by­
ło językom  i rzeczom  słow iańskim  dobić się w tej 
św iątuicy do rów noupraw nienia z niem czyzną, 
k tó ra  i tu  ja k  zwykle, siebie tylko m ia ła  p rzede- 
w szystuiem  na względzie. Archeolog Chmiel, lu­
bo rodem m oraw czyk, był w tej akadem ji gorliw-

za miesiąc grudzień  r. z. Towarzystwo Orjen- 
talistów  i rzeczy tyczących się wschodu, założone 
przez Rzew uskiego,, było najpierw szem  w Europie. 
Jego  to s ta ran iem  wychodziły w W iedniu od ro ­
ku 1809— 1820 ogrom ne fo ljały  druków perskich, 
tu reckich , arabsk ich  i t. p. P ublikacja ta  nosiła 
ty tu ł: „F u n d g ru b en  des O rien ts.” W ydział orjen- 
talny w szed ł następnie w sk ład  W iedeńskiej A ka­
dem ji nauki. (z B. W.)

Przegląd polityczny.
Pan G am betta  w ydał w B ordeaux proklam ację 

do narodu  francuzkiego, aby ko rzy sta jąc  z zawie­
szenia broni, jak  najgorliw iej o rganizow ał obronę, 
czynił przygotow ania wojenne i zarazem  p racow ał 
nad utw orzeniem  Zgrom adzenia praw dziw ie n a ro ­
dowego i republikańskiego, k tó re  chce pokoju, j e ­
śli pokój zabezpieczy honor i całość F rancji, ale 
k tó re  zarazem  zdolne je s t  chcieć wojny. P rok la­
m acja odwołuje się do robotników  w m iastach i 
po wsiach, i w yraża przekonanie, iż nie znajdzie 
się F ra n c u z , coby podpisał a k t  zniesław iający. 
P . G am betta  p rze to  pozostanie w iernym  swemu pro­
gram ow i do zeb ran ia  się zgrom adzenia narodow e­
go, do k tórego  w ybory odbędą się w całej F ra n ­
cji dnia 8 lutego. Ja k i będzie rez u lta t tych wy­
borów przewidzieć niepodobna, zaznaczam y tylko, 
że w szystkie d ep a rtam e n ta  F rancji południowej 
ośw iadczają się raczej za  w alką do upadłego, niż 
za ustąpieniem  prowincji, k tó re  francuzkiem i chcą 
pozostać.

Depesze z W ersalu  i B ernu  zaw iadam iają, że 
znaczna część arm ji je n e ra ła  B ourbak i około 80,000 
ludzi licząca, p rzeszła  na te rrito rju m  Szw ajcarskie, 
gdzie rozbro joną została; ty lko  korpus 24-ty  je n e ­
ra ła  Bresolle zd o ła ł posunąć się do Chalons, zkąd 
połączy sie z a rm ją  je n e ra ła  G aribaldi.

„ L ib e r tć ” ogłasza d łu g ą  odezwę ojca Jacka , do 
biskupów katolickich, w k tó rej to  odezwie sław ny

szym zw olennikiem  i adw okatem  niem czyzny, n iż ! ka-znodzieja francuzki powiada, że już zakończyły 
sznemi wyziewami w szystkie te miejscowości, k tó- sami niemcy. Czescy uczeni: P alack i i Szafa- si£ (lnie władzy abso lu tnej w kościele i w pań- 
rędy  przewożą chorych i rapionych, że zarażone jrczyk  wywalczali w tej św iątnicy miejsca dla r z e - j ^ wie- — Ks. Jacek  w ykazuje b łędy  stronników
są nietylko hotele i zajazdy m iast niem ieckich, ale 
i wagony wszystkich kolei w Niemczech. Ofiarą 
tej nowej plagi, je s t  poseł rosyjski w H adze, b a ­
ron K norring; za raz ił się tyfusem  w wagonie, 
w k tórym  je c h a ł z B erlina na miejsce swojej s łu ż ­
by. N a wiosnę spodziew ają się okropnych cho-[ 
rób  w całej E uropie. (G. P .) ‘

* „T im es” pisze, że jeże li F ran cja  zgodzi się 
ze swym losem i przyjm ie rolę zwyciężonego ale 
n ierozbrojonego jeszcze przeciw nika Niemiec, w t a ­
kim razie głos Anglji na korzyść zaszczytnego po­
koju będzie z pewnością w ysłuchanym . Ale ani 
w Londynie ani w B erlinie n ik t się naw et dom y­
śleć nie może, Jakiby to jeszcze mógł być „z a ­
szczytny pokój” w obecnych okolicznościach, ja k i 
g łos wydaćby m ogła ze swych piersi A nglja. „T i­
mes” w g łębi serca ma tylko jedno: fun t sz terling .'

A W łochy? —  W łochy wyzwolone przez F ra n ­
cję, prow adzą dalej fabrykację smażonych cukier-

czy słow iańskich. P ierw szym  prezesem  A kadem ji i nieomylności, dowodzi, że kw estja  religjina we 
Nauk w W iedniu by ł znakom ity o rjen ta lis ta  ba-1 F rau eji je s t bardzo w ażną, i zaklina biskupów ka- 
ron H am er P urgstal, a najpierwszym  tem atem  j U lickich, aby nie sprow adzali rozdzia łu  w koście- 
do konkursu  historycznego było  wyświetlenie le- szczególniej ojciec Jacek  pow staje ,„p 
walk niemców ze słow ianam i w wieku VIII-ym  za I opy loość  i ośwdadcza, że o sta tn ie  encykliki Pa- 
czasów Rudolfa i O ttokara , z k tórych osta tn i, j Pjeża zarówno ja k  Syllabus są niegodne biblji, i 
gnębiony przez H absburga, odw ołał się do współ- j  nie m ogą służyć ludom za praw idło  postępow ania, 
plem iennej pomocv Piastów . Mało znanv a k t tego Ojciec Jacek  oświadcza się jeszcze za zniesieniem  
 .........J : - ' -------------- - ---------  bezżeństw a księży i w końcu pow iada, iż pozosta­

je  w ierny w ierze kato lickiej.
wezwania podaje w ustępach B ibljo teka W arszaw ­
ska (za m. styczeń r. b.) (B. W\)

—  Założycielem  Tow arzystwa O rjentalistów  
w W iedniu (r  1806) był sław ny m agnat u k ra iń ­
ski, W acław  h r. Rzewuski, znany pod przydom ­
kiem  „E m ira ;”  B yła to postać ow jana ja k  ś r e ­
dniowieczny tru b ad o r i rycerz, rom antyzm em , 
g łośna z przygód w nam iotach beduinów i w p u ­
styniach Arabji; pam ięć tej osobistości znakom ite- 
tej odświeżył obecnie Lucjan Siem ieński w a r ty ­
kule zam ieszczonym  w P rzeg lądzie K rakowskim

tan ie, S chum ackera zaś w yrw ał z zam yślenia. 
Porucznik  Ahlefeld w yszedł z poza skały , za k tó ­
rą  siedzieli. E th e l spuściła oczy, poznawszy tego 
co tylko przeszkadzać um iał, —  oficer zaś za ­
wołał:

— Na honor, piękna panno, twem i czarującem i 
ustam i wymówiłaś imię Ingoipha Tępiciela; sły ­
szałem  je  i zdaje mi się, że to mówiąc o jego 
potom ku, H anie z Islandji, doszłaś pani aż do 
niego samego. Panny lubią bardzo rozm aw iać o 
rozbójn ikach . — Pod tym  względem, opow iadają
0 Ingolphie i jego  rodzie h isto rje  bardzo  ciekawe 
ale i p rzestrasza jące  zarazem . Ingolph Tępiciel 
m ia ł tylko jednego  syna, zrodzonego z czarow ni­
cy T hoarki; syn ten  również m iał jednego  tylko 
potom ka także  z czarownicy. Od czterech w ie­
ków rasa  ta  uw ieczniła się na zgubę Islandji, 
w ydając zawsze pojedynczą tylko latorośl, z k tó ­
rej w yrasta ła  je d n a  tylko gałąź. Z tego szeregu 
dziedziców, piekielny duch Ingoipha doszedł zdrów
1 cały  do sław nego H an a  z Islandji, k tó ry  zape­
wne przed chwilą m iał szczęście zajmować dzie­
wicze pani myśli.

Oficer za trzy m ał się chwilę. E th e l m ilczała 
z zak łopo tan ia ,— Schum acker ze znudzenia. U cie­
szony, że chociaż mu nieodpowiadano to  słuchano 
przynajm niej, oficer m ówił dalej:

— R ozbójnik z K lip stadu r nie zna innego uczu­
cia prócz nienawiścią do ludzi, innych zabiegów 
ja k  żeby im szkodzić...

— To m ędrzec ! p rze rw ał nagle starzec.

— Żyje zawsze sam jeden , pow iedział dalej p c  
rucznik.

—  Szczęśliwy ! rze k ł Schum acker.
Porucznik  ucieszony był tą  dw ukro tną odpo­

wiedzią, k tó ra  zdaw ała się upoważniać go do da l­
szej rozmowy.

— Niechaj nas s trzeże  bóg M ith ra , zaw ołał, 
od tak ich  mędrców i od tak ich  szczęśliwych ! — 
Przekleństw o dla złośliwego w iatru , k tó ry  p rzypę­
dził do N orwegji ostatniego sza tana  Islandji. Źle 
się w yraziłem  nazyw ając w ia tr złośliwym, ponieważ 
ja k  pow iadają, szczęście posiadania H ana  z K lip­
s ta d u r  winni jesteśm y jak iem uś biskupowi. Jeśli 
m ożna wierzyć podaniu, kilku w łościan is la n d z ­
kich znaleźli na górze B essested m ałego H ana, 
k tóry  był dzieckiem jeszcze, i chcieli go zabić, 
ja k  A styaga zab ił lw iątko z B actrjany , ale biskup 
S calhat o p a rł się tem u, w nadziei, że z d jab ła  
uczyni chrześcjanina. Dobry biskup użył w szel­
kich środków  aby rozwinąć tę  p iek ielną in te li­
gencję, zapom niawszy, że w cieplarni Babylonu 
cyku ta nie zam ieniła  się w lilję. To też sz a ta ń ­
ski m łodzieniec w ypłacił mu się uciekając jednej 
p ięknej nocy na pniu drzew a przez m orze, posta­
raw szy się przedtem , aby mu przyśw iecał w d ro­
dze pożar biskupiego zamku. Otóż to, w jak i 
sposób, w edług starych  p rządek  Norwegji, Island- 
czyk ten , k tó ry , dzięki swemu wychowaniu, je s t  
zupełnym  potw orem  i ukończonym bandy tą , p rzy­
był do Norwegji. —  Od tego czasu, zawalenie

Z asługu ją  na w zm iankę wypadki w Rum unji. 
W ybory w B ukareszcie w ypadły na korzyść ta k  
zw anej p a r tj i  czerwonej, dziś nieprzyjaznej dla 
księcia K arola H ohenzollern. W sku tek  czego 
rozeszła się w W iedniu pogłoska, że P o rta  oświad­
czyć m ia ła , iż bezzwłocznie wojskiem swojem za j­
mie R um unję, ja k  tylko książę K arol wyjedzie 
z tego k ra ju . Je s t wszakże rzeczą w ątpliw ą, czy 
T urcja odważy się postawić na porządku  dziennym

kopaln i w F a ro e r  przyczem  trzy s tu  robotników  
śm ierć  znalazło , zrzucenie ruchom ej ska ły  Golyn 
na wieś, po nad k tó rą  się wznosiła; zwalenie się 
ze sk a ł m ostu B roen wraz z przechodzącem i pod- 
różnemi, spalenie ka ted ry  w D ronthejm ; gaszenie 
nadbrzeżnych la ta rn i m orskich podczas burzliwych 
nocy i mnóstwo zbrodni i m orderstw , o k tórych  
najlepiej powiedzieć m ogą jeziora S parbo i Sm ia- 
sen, g roty  W alderhoga i Rylassa, albo wąwozy 
w Dohrefield, — oto dzieła  wymownie świadczące 
o pobycie w D ronthejm huus tego A rym ana wcie­
lonego. S ta re  kobiety tw ierdzą, że po każdej zb ro ­
dni jeden włos więcej na jego brodzie w yrasta; 
w tak im  razie b roda ta  musi być gęstszą niż 
u najstarszego  m aga assyryjskiego. P iękna pani 
zechce przeto  wiedzieć, że rząd  n ie jednokrotnie 
s ta ra ł  się schwycić człowieka, k tórem u broda ta k  
ro śn ie ...

— I wszystkie te  usiłow ania były darem ne ? 
rze k ł Schum acker z tryum fującem  spojrzeniem  i 
ironicznym  uśm iechem . W inszuję wielkiem u kan- 
clerstwu!

Oficer nie zrozum iał sarkazm u byłego wielkiego 
kanclerza.

(D a lsa y  ciąg nastąp i.)
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kw estję w schodnią w sposób groźniejszy dla po­
koju E uropy, niż wypowiedzenie t r a k ta tu  o neu­
tralności m orza Czarnego. (G. P.)

Telegrammy.
Bordeaux, 3 lutego.—  Dzienniki og łaszają  prote- 

stację  z powodu d ek re tu  delegacji rządowej w B or­
deaux, nakazującej wybory, a  to  w sku tek  ośw iad­
czenia złożonego deputacji prasow ej przez d elega­
ta  rządu  Simona. K om unikat zaznacza napręże­
nie z powodu nieznanych w arunków  zaw ieszenia 
broni.

G aribald i uczynił poruszenie n a  ty ły  arm ji p ru ­
skiej, tak , że a rm ja  ta  w ziętą być m iała pomiędzy 
dw a ognie. Podczas gdy jenerałow ie  francuzcy 
parlam entow aii z powodu nieporozum ień co do za ­
w ieszenia broni, niem cy odbywali dalej swoje po­
ruszen ia, ta k , że w końcu G aribaldi m usiał opu­
ścić Dijon i a rm ja  m usiała wejść na te rrito rju m  
szw ajcarskie.

W ydawca i R ed ak to r odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

P odaje do wiadomości, że w dniu  24 L utego (4 
M arca) r. b. o godzinie 12 w południe , w U rzę­
dzie Leśnym  we wsi P ieczysko pod przew odnic­
twem  P rezyden ta  m iasta  K alisza, odbywać się bę­
dzie g ło śna lic y ta c ja  na sprzedaż lasu, w obrę­
bach P ieczysko i Łenczno lasów m iejskich K ali­
skich.

Licytacja rozpoczętą będzie od sum m y szacun ­
kowej rs. 5470  kop. 35. P rzystępu jący  do licy- 
tacy i obow iązany je s t p rzedstaw ić kaucją  w ilo­
ści rs. 547 kop. 3 % . W arunki licytacyjne mogą 
bvć p rze jrzan e  codziennie w M agistracie i U rzę­
dzie Leśnym .

Za P rezyden ta  Maczyński.

I Zawiadam ia sie n inieiszem  Szanow na 
Publiczność, że w Staw iszynie eą <l«n  
dom y do sp rzedan ia  pod AL99 i 101 

położone, jeden  z nich wypuszczony je s t na s ta ­
cję pocztową. B liższa wiadomość na m iejscu u 
gospodarza. ( 3 5 - 2 - 1 )

W *
mość

P o trzeb n ą  je s t giiwernantka 
do dw ojga dzieci, posiadająca język i: 
rusk i, niem iecki i francuzki. W iado- 

powziąć m ożna w R edakcji „K aliszan ina .”
( 3 1 - 3 - 1 )

Władysław Witkowski bie­
dny, nieszczęśliw y kaleka , od la t kilku 

sparaliżow any na obie nogi i ociem niały zupełn ie 
na oczy, k tó ry  sam  z m iejsca ruszyć się nie mo­
że, za  pośrednictw em  niniejszego pisma uderza 
z prośbą do serc litościwych, o w sparcie. Mie­
szkanie jego  na P rzedm ieściu-W rocław skiem  w do­
mu pod A* 544, dawniej W. Tschinkla (34)

DOM POŚREDNICTWA
rolniczo-przeinysłowo-handlowy

T. S a d o w s k i  i M. S o k o l n i c k i
w Wrocławiu,

Biscliohtrasge Mr. lO.

W dniu 1 L istopada r. z. otw orzyliśm y dom 
nasz pod powyższą lirm ą, p rzy  wcieleniu do niego 
firmy „P ośrednictw o w handlu  płodów i maciiin 
rolniczych T. S a d o w s k i ” od roku 1869 tu ta j 
istn iejącej. Zm iana ta  m a na celu rozszerzenie 
sfery d z ia łan ia  i zw iększenie sił, naw ałem  zleceń 
spowodowane.

Zadaniem  naszego dom u pośrednictw a będzie 
nietylko handel płodów  i m achin rolniczych, ale 
w ogólności wszelkie ip te ressa  dotyczące rolnictw a, 
p rzem j'słu  i handlu , ja k  np.:

sprzedaż i kupno wszelkich płodów rolniczych 
i wyrobów rolniczego przem ysłu: zboża, wełny, 
okow ity, cukru  i t. d.

zakupyw anie wyborowego zboża do siewu i n a ­
sion w prost z m iejsca produkcji;

sprow adzanie zarodowego inw en tarza  — sz tu ­
cznych pognoi, wapna, wszelkich m achin roln i- 
czjrch i fabrycznych do browarów, gorzelni, cu­
k row n i— węgla kam iennego, petro leum  czyli naf­
ty  i t. d.

zak ładan ie  aparatów  gazowych na węgiel k a ­
m ienny i petro leum  (naftę) do ośw ietlania m iast, 
fabryk lub większych hoteli;

kupno i sprzedaż dóbr, lasów;

w yszukiwanie i um ieszczanie kap itałów  i hypotck;
kupno i sprzedaż papierów  publicznych, niemniej 

ja k  wym iana wszelkich pieniędzy zagranicznych 
na p rusk ie i odw rotnie;

ściąganie ńależytości wekslowych czyli inkaso;
przyjm ow anie ubezpieczenia od ognia, g radob i­

cia i na życie w najznakom itszjm h tow arzystw ach.

Nadto, aby każdy w naszym  domu o ile mo­
żności w sz e c h s t ro n n ą  zna laz ł dogodność, za ła tw ia­
my wszelkie zlecenia i służym y chętn ie inform a­
cjami.

Zaw iązane ju ż  oddaw na stosunki w k ra ju  i za­
g ran icą, pozw alają nam  w ypełniać szybko i su­
m iennie dane zlecenia, przyczem  zawsze ja k  n a j­
bardziej s ta ra ć  się będziemy pod każdym  wzglę­
dem zadowolnić Szanow ną Publiczność, a sobie 
zachow ać dobre i poczciwe imię.

Tadeusz Sadowski i Michał Sokolnicki.

Teatr pod dyrekcją p. Trapszo.

Dziś przedstaw ioną będzie najnow sza kom edja 
w 3-ch ak tach  z re p e rto a ru  W ąrszaw skiego p. t.: 
„Gavau(, Miliard i spółka.”

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

^zetw ert.

garniec
• v  •

Pszenicy .
Zyta . . . . „ .
Jęczmienia . . „ .
Gryki . . . . „  .
Grochu . . . „
Prosa . . . . „
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni . „ .
Lnianki . . . „
Owsa . . . . „
Oleju ln ianego . .

„ rzepakowego .
N a f t y ..........................
O k o w i ty .....................

„ wiadro . .
Wołowiny 1 gatunku

. n 2 » n • •C i e l ę c i n y ............................   . .
B a ra n in y .............................. „ . .
Wieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K arp ia ....................................„ . .
S z c z u p a k a ......................... „ . .
Chleba pszennego . . „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razowego . . . . . .

Drzewa opało. tw ar. sążeń kub.
,, „ mięk. ,, „

Siana p u d ......................................
Słomy  ......................................

funt

Korzec
od | do

Ruble i kopiejki
11 45
7 18.) 
6 j 24 
6 66.1

3 n
4
26
80
35
19

P
7

S!
20 
25 
23 
25
30
5
3
2

73
59
12
33
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*)
18

80

90

25

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 4  Lutego 1870 r.

Monety I papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi s k a rb o w e ....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

o n . ii „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

n n n Warsz - Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono
Ruble i kopiejki

91 55 
89 30 
88 —  

99 83 
13 91 
91 —

70 50 
69 —

101
106

69

22
80
61
50
64

50

W artość kup. .od L. Z. starych k. 45-J 
n n i, nowych „ 56 
i, „ „ Likwidac. „ 70

W e k g 1 e .
Berlin: Weksel 100 talarow y 8 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . . 

u n u 3 m................

114
7

93

113
1

92

85
11

70

—  Dziś rano zim na stopni 2.

m i

PATEUTOW .A-HSTIT DE2TTYSTA

i wmmwŁMwm
przybył do M. Kalisza dnia 21 Stycznia 1871 r.

Pacjentów przyjmować będzie kaźdodziennie rano od godz. 10-ój do 4-ćj popołudniu,

w Hotelu Berlińskim J. E. PESZKE
(23-5) w JV& 16 i V7.
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W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej


